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D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu dom owem u, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co druyi tydzień  
w objętości jednego arkusza , do którego p rzyd a n ą  je s t  rycina mód paryzk ich , w raz z opisem. — P rzedpła ta  wynosi na  
pól roku talarów  3, i przyjm uje się po w szystkich  królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

D a w n i e j  ludzie działali ,  m ało  kto się z a s tanaw ia ł  nad 
działaniem , nad  myślą. Myśl ludzka u w aż an a  była za 
pros ty  w yn ik  myśli B osk ie j ,  a myśl Boska w  P iśm ie  
św ię tem  obszern ie  w yłożona  dla  każdej myśli ludzkiej, 
w ysta rcza ła  na podz ia łkę  ro zm ia row ą .  Co się zga­
dzało  ze s ło w em  B o ż ćm , było  d o b re m ,  co od niego 
o d s tę p o w a ło ,  było złem. P rz em in ę ły  a to li  w iek i 
w iary , o p a n o w a ła  św ia t  w ą tp l iw o ś ć ,  zakłóciła pokój 
w  duszach. K to  raz p rzes ta ł  w ie rzy ć ,  k to  p o d s taw y  
pod sw o ję  n iew ia rę  p o b u d o w a ł ,  ten  ch o ć b y tm ia ł chęć 
najszczerszą, do w ierzen ia  się w róc ić  nie potrafi.  —  
W ia ra  w y p ły w a  z serca czys tego ,  z ie leniącego n a ­
dz ie ją ,  nie do tkn ię tego  p roh ierczem i k w a s a m i ,  k tó ­
rych  rozum  jak o  uczony chemik używ a. Jak  rozum  
indywidualny, jak jeden  cz łow iek ,  kiedy p o rzuc i ł  w ia ­
rę  n a w e t  do p rzedm io tów , których rozum em  rozebrać  
nie u m i e ,  w iary  tej w  sobie na n o w o  nie ob ud z i ,  tak 
się tśż  dzieje z n a rod am i i całą ludzkością. D aw nie j 
k to  był c iekawy po co żyje na św ie c ie ,  po co św ia t  
p o w s ta ł ,  ten  kiedy z p ism a wykryć tego  nie umiał, 
to  się zapyta ł osoby d uch o w n ć j ,  a zaprzes ta jąc  na 
p ie rw sze j  lepszej o d p o w iedz i ,  w ied z ia ł  co iego i ca ­
łego św ia ta  przeznaczeniem. Dzisiajsze czasy są  inne, 
cz łow iek  ze w szystkiego chce mieć sp raw o z d a n ie ,  p o ­
rządny  rachunek  kupiecki i sum m y  na  kilku pozycyach 
p o w ta rz a n e ,  zaw sze  je d n ak o w o  i zgodnie. N a d e ­
szła w ięc  po trzeba rzucenia  się w  tę  rach un ko w o ść ,  
w  rozb iór  w szystk iego ,  w  szukanie  fundam entu  dla 
fu n d am en tu ,  dna w  głębi bezdennej i t a  praca 
cała zgrom adziła  się w  jed n ę  um ie ję tność  f i l o z o ­
f i ą .  Ale czemże je s t  ta u m ie ję tn o ść ,  oto  po zna­
niem rzeczy w  jej p o d s ta w a c h ,  a cz łow iek  m oże w s z y -  
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stko poznać ,  ty lko n ie  pozna nigdzie p o d s taw y  osta­
tniej.  Ł a tw o  organ izm  zw ie rzęcy ,  organ izm  roślinny 
ro z eb rać  do ostatnich w ł ó k i e n , ale przez co się w ł o -  
kno na jdrobnie jsze  w  kupie  t r zy m a ,  jak im  sposobem  
w  nim się życie o b ja w ia , p o ró w n o  ja k  w  całej is to­
c ie ,  w  której skład to  w łó k n o  i milion  inszych w c h o ­
dzi,  tego rozw iązać  nie p odobna .  N asze czasy przez 
n ie w ia rę ,  nieufność do w szys tk iego ,  zosta ły  w skazan e  
na filozofią, ale pozo s ta ją  tak  stałe s w e m u  sy s tem o w i 
n iew iary  i n ieufności, iż są  w  stanie d o jrzeć ,  a n a w e t  
jasno  dostrzegają ,  że ta  jedyna pocieszyoielka, z w i a -  
stunka spokojności filozofia, m arzy tylko o rzeczach, 
ale ich nie zna. Starzeje  się ona  raz po  ra z ,  m ło ­
dnieje na n o w o ,  b a w i ,  zw odzi ludz i ,  ale ich puszcza 
bez oddania  im p ew n eg o  św iadec tw a  o rzeczach. Na 
zasadzie filozoficznej jeszcze się żadne nie zaw iązało  
p a ń s tw o ,  jeszcze żadne nie is tn iało  stowarzyszenie, 
żadne n a w e t  b ra c tw o ;  religie zaś ,  nie m ó w iąc  o w z n io ­
słej chrześciariskiej, o tak w zn io s łe j ,  na ja k ą  się tylko 
zdobydź mogły pełzgające wieki s ta roży tne ,  żydowskićj, 
ale n a w e t  indyjska , ch ińska , ty b e tańska ,  m a c h o m e -  
tań sk a ,  stały się fundam entem  w ie lu  stowarzyszeń, 
po tw orzyły  narody  i koło nich jak koło osi obracała się 
ludzkość. P ra w d a  je s t  jak  Bóg je dn a  tylko, zawsze 
ta sam a w iec zn a ,  ale ludzie nie zaw sze  i nie wszędzie 
dostać się do p raw d y  um ieją .  J e s t  ona często tak 
p o jm o w an ą ,  że do s iebie  żadnego nie znajduje p o d o ­
b ieńs tw a .  N arody  azyatyckic porobiły  sobie w yro je ­
nia, m rzonki p raw d am i,  a le  że się zawsze jednego  jako  
p raw dy  trzymały, p rze to  jed nak  w yrobiły się na  o rg a ­
niczne massy; osięgały sw ój cel zamierzony, trzymały  
się przynajmniej w  całości. D o w o d zą  o ne  tćj w ie l -
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kiój zasady, że skoro  człowiek po jm uje  sw ój s tosunek  
do B oga tak czy ow ak ,  to  go tćż p o jm uje  i do czło­
w ie k a ,  a o ile jego pojęcie je s t  w zniośle jsze  o bóstw ie, 
o ty le  szlachetniejsze w yd a je  zasady w zg lęd em  ludzko­
ści. M y dzisiaj w  nie n ie w ie r z ą c ,  u gan ia jąc  się za 
poznaniem  wszystkiego przez s iebie ,  a n ie  m ogąc nic 
pojąć w  now y s p o s ó b ,  ani tóż w róc ić  do tych pojęć, 
których uznaliśmy n icość , zostajem y w  o kropnem  i r o z -  
paczonem po łożen iu .  O d m ę t  w  naszych myślach sp ra ­
wia zamięszanie  w  naszych czynach: inaczej m ów im y, 
inaczej rob im y , a to  pojedynczo i w  masacb. T e n  
n a ró d  krzyczy, że m u  chcą  coś zab ie rać , a ty lko  na 
zab o rach  sw o je  siły chce o sad zać ,  ten  o w e m u  b a rb a ­
rzyńs tw o  z a rzu ca ,  a tylko na to się u cyw il izow a ł,  aby 
o k ru c ień s tw a  z p e w n ą  zręcznością w y ko ny w ał .  T en  
n a ród  dop ie ro śm y  chydrą w  ludzkości nazyw ali ,  a dziś 
go p o  b ra te r s k u  w i ta ć ,  ściskać mamy. N ie!  taka  r ó ­
żn o ro d n o ś ć ,  sprzeczność , p rze lo tność ,  p lochość  nie 
m o że  mieć pod s taw y ,  albo musi m ieć tysiąc na dzień, 
co chw ila  inszą. Tymczasem M ach om etan ie  n a w e t  
tylko tym sposobem  utw orzy li  w ielkie  spo łeczeńs tw o , 
że choć najn iedorzeczn ie jsze j , ale zaw sze  jedn e j  i tej 
samej trzymali się zasady. Gdzie m o m en ta ln e  w ra ż e ­
nia aż na spód  duszy w n ik a ją ,  tam  dusza je s t  b łaha, 
w  którym dom u każdy p o w ie w  w ia t r u  od m ienn ie  czuć 
się daje mieszkańcom i p o s ta w ę  ich zm ie n ia ,  ten  dom 
pustkami się zow ie. Jeżeli kiedy u zn a w a ła  h is torya, 
że ludzkość nigdy nie m yś la ła ,  ani myśleć nie  była 
w stanie dokąd  pó jdz ie ,  a przecież dobrze  sw o ją  d ro ­
gą poszła, to w  przyszłości pa trząc  na o d m ę t  dzisiaj— 
szy, musi w y rzec ,  że O p a trz n o ść  sam a  tylko u ła tw ia  
wielkie sp raw y  na z iem i,  a ludziom jedyn ie  d ro b n o ­
stkami igrać pozw ala .

Ułamek z dziejów serca.

( C ią g  d a l s z y . )

Je d n e g o  dnia w  po łu dn ie  siedział przy for tep ian ie  
i g ra ł  sobie  fantazye. W  tern w chodz i k o b ie ta ,  p r o ­
w ad ząc  za rę k ę  małego chłopczyka. U b ra n a  była 
w  g ru b ą  sukn ię  z m eryn osu ,  zap ię tą  od d o łu  kibici aż 
po szyję. B iały  kołnierz  był w yw in ię ty  jak u s tu d e n ­
tów . W ło s y  g ładko  uczesane i u jęte  w  cza rn ą  m o r o ­
w ą  w stążkę . G ru b y  kapelusz słomiany s łan ia ł  się na 
b ok  z p e w n ą  śm ia ło śc ią ,  a czerw ona w stążk a  p o d ­
w iązana  p od  b ro d ę ,  u trzy m y w a ła  go na g ło w ie .  S z a ­

r e  ln iane  pończochy w  m ocnych  skórzanych trzew ikach ,  
nie  dow odziły  m iękości w ych ow an ia .  P rz e p a sk a  z k la­
m rą  uw y d a tn ia ła  kibić. R ę k a w y  były o b sz e rn e ,  ob ­
cisłe u  kostek  dłoni. W  ręku  trzym ała  ło p a t ę ,  jakby 
szła do robo ty  na p o le ,  a w  drugiej chłopczyka p r o ­
w adz iła .  I  ten  miał g rube  ln iane  pończochy  w  t rze ­
wikach tw a rd y c h  skórzanych, pan ta lonki p łóc ienne  i su­
k ienkę m e r y n o s o w ą ,  o tw a r tą  na piersiach. N a g ło w ie  
zaw is ł  kapelusik okrągły  i szerok i,  k ilajką w o sk o w a n ą  
otoczony  p rzed  deszczem , o ko ło  b iod e r  czarny  pas 
św iecący  rzem ienny .

Z dum ia ł się na w id o k  w ch od ząc y c h ,  n ie  poznał 
w  p ie rw sze j  chwili sw ojej żony i sw ego  syna.

—  O to  masz  p rzed  so bą  tw o ich  A m e ry k an ó w !  
rzekła  w eso ły m  g ło sem , chcieliśmy się tobie  pokazać , 
jak  będziem y w yglądać  w  n o w y m  św iecie .  M erynos 
jes t  coko lw iek  na  je s ień  i zimę o b racho w an y ,  a m ó ­
w iąc  po a m eryk ańsku  na dżdżystą p o r ę ;  na go rąca  b ę ­
dziemy nosić  leksze tkaniny. J a k  ci się p o d o b a  ten  
u b ió r ?

—  Chcia łbym  się także  jak wy p rz e b r a ć ,  i p rz e ­
b io rę  s ię ,  rzek ł  on. A  m ów iąc  k ró tk o ,  p o s ta n o w i­
łem  z w am i ruszyć. N ie  w  nas zn a jd o w ało  się ź ró ­
dło n iep o ro zu m ień ,  lecz w  naszych s to sun kach  do 
św ia ta ,  do ludzi i rzeczy. J a  z w am i rzucę  się na 
łon o  natury ,  zd row ie  odzyskam w  ete rze  n o w y ch  sto­
sun kó w , gdzie nie będziemy znosić c ie rp ie ń ,  k tóre  
tysiące la t  zawiniły , gdzie żyć będziemy z w łasne j  p r a ­
cy i cierpieć za w ła sn e  grzechy. B łog os ław ię  tw o je ­
m u  pos tano w ien iu ,  podz iw iam  tw o je  przeczucia ,  ch w y ­
tam  za w szystko coś o dk ry ła ,  a  w ieczn ie  wdzięcznym 
ci będę. Ja  do w a s  przystaję na trzec iego  A m ery ­
kanina.

—  A  tw o je  rzem io s ło ?  zapyta ła  go spokojnie.
—  Czyliż nie m og ę  brać  udz ia łu  w e  waszych 

w spó ln ych  p ra c a c h , czyliż nie potrafię p ług iem  k ie ro ­
w a ć ,  siać z ia rn o ,  sadz ić ,  w iąz ać  snopy  i zbierać 
o w o ce ?  Czyliż nie potrafię uczyć młodzieży ró w n ie  
jak  i ty ?  Muzyka je s t  po trz eb n ą  do ożyw ienia  naj­
wznioślejszych ludzkich p o p ę d ó w ,  je s t  g łów nym  ży­
w io łem  ukształcenia  młodzieży, w e d łu g  zdania  tak 
s tarych  ja k  now ych  m ędrców . Czyliż nie z a śp iew a­
cie po dziennym znoju i upa łach  pod  rozłożystemi ko­
nary  odw iecznych b o r ó w ,  nad je z io ram i,  w  których 
sieci zapuścic ie ,  w aszych rodz innych  pieśni?  Czyliż 
m łodzież  wrasza nie będzie  p rzygryw ać echu na flecie, 
g ęś l i ,  na skrzypcach i harf ie?  Czyli się w yrzekacie 
dni w eso łych  i miłych pam iątek , k tó re  zadrgają  w  w a ­
szych p ie rs iac h ,  czyli chcecie  je  obchodzić  bez m u ­
zyki i ś p i e w u ?  J a  w aszym  zostanę  nauczycielem 
muzyki.
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  Mój przyjac ie lu , rz e k ła ,  w ielka zachodzi
różn ica  pom iędzy nauczan iem  i w y k o n y w an iem ; t w o ­
rzyć  i udzielać tw órczośc i żywioły drug im  są zupełnie  
d w ie  o d ręb n e  rzeczy. Czyliś mnie chciał udzie lać  
n auk i  g e n e ra ł -b a s s u  choćby przez chwil k i lka ,  acz cię 
ty lek roć  razy p ro s i ła m ?  Tyś mi po zw a la ł  ba łam ucić  
się po k law iszach  fo r tep ia nu  i śm iałeś się z gry mojej.  
D o  nauczania  p o trzeba  w y trw a ło ś c i ,  ta len tu  i ch a ra ­
k te r u ,  a w ie le ,  b a rdzo  w ie le  prozy ; a ty przyznaj, 
m ało  posiadasz z tych p rzym io tów . Masz geniusz, 
a  m ało  s ta ło śc i ,  w y t rw a ło ś ć  w tenczas  ty lko ,  kiedy 
cię coś osobiście  za jm ie ,  co cię u n ie s ie ,  co s i ln ie j-  
szćm  je s t  od ciebie. Idź w  ś w ia t ,  k om ponu j i stań 
się s ław n y m ! Pogardz isz  un ies ien iem  zgie łk liwem  
t ł u m u ,  ale bez niego się nie obejdziesz. P rzes tan iesz  
n a  p rzeko nan iu  w ie rn ie  dokonanego  obow iązku ,  z cze­
go się tyle razy n aśm iew ałeś .  W  A m ery ce ,  w  osadzie 
musisz  sobie  w y c h o w a ć  pokolen ia  w ie lb ic ie l i ,  inaczej 
uschniesz  z tęsknoty.

—  B ęd ę  przecie  tam  ró w n ie  m ógł k om p o n o w ać ,  
czyliż tam  nie ma obok now ej społeczności innój s ta r ­
szej, p rzem yśln ie jsze j , k tó ra  w ir tu o zo m  i tance rkom  
o dprzęga  konie i sam a ciągnie w ozy t ry um fa lne?  
W szak  m og ę  moje kompozycye wysyłać do m ias t  w ie l­
k ich ,  k ie ro w a ć  ich w y k o n a n ie m ,  i p o d o b n ie  jak  F e -  
licyan D a w id  p o w ró c ić  do E u ro p y  i w n ieść  now y  ży­
w io ł ,  żyw io ł p raw d z iw e j  i p ie rw ia s tk o w e j  na tu ry  do 
sztuki s tarego ś w ia ta ?

—  W ó w c z a s  z innem i celami w stąp isz  na nasz 
o k r ę t ,  ty oddalisz się od naszego to w a rz y s tw a ,  przed 
w s tą p ie n ie m  do niego na członka. Nie możesz  rościć 
p r a w a  do jedn i spo łeczne j ,  jeżeli się całkićm nie 
oddasz n aszem u  to w a rzy s tw u .  M usisz  pozw olić  ze ­
s ta rzeć  się n aszem u  p o k o len iu ,  zanim żądać od niego 
m ożesz ,  aby żyw iło  gen iuszów . Gdzie to w arzy s tw o  
mieszkać będzie , tam  nie możesz ko m p on ow ać .  J e s t -  
żeś ty też takim m is trzem , um iesz  w szy s tk o ,  co n a ­
leży do w ie lo s tron nć j  sz tu k i?  D la  czego tu taj nie 
k o m p o n u je sz ,  i dajesz się w p rzęg ać  w  codzienne za­
tru d n ien ia?  N ie ,  ty musisz pozostać  w o ln y m ,  s tarać 
się o siebie i tak  żyć, aby cię długi nie uciążały, skoro  
się s taną  n ieodzow nem i.  Ty musisz żyć i uczyć się. 
R zuć  sie w  ten  w ir  i z a m ę t ,  k tóry  nazyw ają  ucyw ili­
zo w any m  św ia te m ,  i w  którym sz tukm istrze  lubują ,  
a  nakszta lt  pszczoły zbieraj miód i pozo s taw  w  nim 
tru c izn ę ,  gdyż sz tukm istrz  nie je s t  zw iązany z c ięża­
ram i is tn ien ia ,  ale je  całe o w ła d a ,  przenika w ed łu g  
u po d o b an ia  i ch w ilo w eg o  n a tchn ien ia ,  a w  w ieczór  
uk łada  je w ed le  fan tazy i , nie  będąc  czczą rzeczyw i­
stością  zwyciężony. W  E u ro p ie  w iele  je s t  truc izny  /

i w ie le  m io d u ,  nasz św ia t  am erykańsk i p rzez długi 
czas p rzes tać  musi na w y rab ian iu  w osku .

—  T y się zdradzasz! rzek ł  z un ies ien iem . Nie 
p o w in u aś  u d a w a ć ,  że się z ła tw o śc ią  ze m n ą  rozs ta­
jesz !  Czyliż nie słyszysz i n ie pozna jesz ,  że w szystko 
co m ó w ię ,  je s t  w yrazem  boleści i ż a lu ?  Ukrywaj 
przynajmniej p rz e d e m n ą ,  jeżeli serce tw o je  tak  o s ta ­
tecznie  ze rw a ło  wszystkie węzły p o łącza jące  m nie  
z to b ą !  J a k  m ogę  się pogodzić t ą  m y ś lą ,  że ty może 
w k ró tc e  . . . .  I  zakrył ob iem a dłońmi tw a rz  swoją.

—  Je d n o  z nas musi tu  być s i lnem , rzek ła  do 
niego m ocnym  głosem. Nieszczęście zebrało  się w  c za r ­
nych chm urach  g rom em  i b łyskaw icą  nad naszemi g ło ­
wam i. Tyś ręce  o p u ś c i ł ,  ja  chwyciłam za s ter  łódki. 
Jakaż  pociecha i ulga dla skoła tanego serca mojego, 
kiedy w idzę  odrobiny naszej daw nćj miłości w  tw oich  
w y rzu tach !  Je szczem  tob ie  nie spow szedn ia ła ,  po ­
zwól mi ocalić resz tk i  tego uczucia po  za ocean n ie ­
zm ierny , nie  gub m nie  do reszty. Chcę umrzeć za 
ciebie na ty chm ias t ,  na t ć m  miejscu gdzie s to ję ,  ale 
t ru ć  się po w o li ,  w yglądać  śm ierci la tam i ,  nie w iedząc  
kiedy, jak  i gdzie m nie  li tościwa zab ie rze ,  to  okru tn ie ,  
to  boleśnie. T ego  żądać nie możesz. I sam a  zakryła 
d łońm i tw a rz  sw oją .  Młody chłopczyk także łk a ł  rz e ­
w nie .  P rz e d  chw ilą  u b ran o  go tak o so b l iw ie ,  jakby 
na ja k ą  u ro czys tość ,  a teraz w szystko tak sm u tn o  jak  
w  grobie .

W ie c z ó r  nadszed ł ,  on poszed ł na k o n c e r t ,  ona 
pozosta ła  w  dom u. Był to zwyczaj od lat dw ó c h  za­
cho w y w any . Z aklinał s ię ,  iż nie może czynić w y ­
d a tk ó w  na ub ran ie  żony, a ona przysięg ła ,  że nigdzie 
nie w y jd z ie ,  jeżeli się nie u b ie rze  ja k  drugie. K iedy  
sym fonią zag rano ,  og ląda ł się obok s ieb ie ,  jakby  szu ­
kał kogo. O d daw nego  czasu dopiero  m u  te raz  cze­
goś n iedos taw ało .  W ir tu o z i  grali w y b o rn ie ,  on  s ta ­
w a ł  się niecierpliwym i tu p a ł  nogami. Dziś w szystko 
zd aw a ło  m u się n ieznośnem , każdy ton  fałszywym, 
ork ies tra  całk iem  rozs tro i ła  się w  jeg o  s łuchu.

—  Gdyby tak m iano  zeszpecić m oje  kompozycye! 
w es tchn ą ł  głęboko.

A  głos p rzez jego ram ie doszed ł do jego ucha: 
tak będzie w  w aszej amerykańskiej osadzie! O be j­
rza ł  s ię ,  i nikt nie  m ó w i ł  do n ie g o ,  bo wszyscy s łu ­
chali. T o  jej duch  p rz e m ó w ił  do m n ie ,  pom yśla ł 
sobie.

Na zakończenie k o n ce r tu  siadło pięciu najlepszych 
ar tys tów  do k w in te tu  B ee tho w en a .  G ra  była pełna 
w y ra z u ,  bez b łędu .  Z n a ł  tę  sz tukę ,  połykał ją  c a -  
łćm  uczuc iem , z d aw ało  mu s ię ,  iż nigdy nie słyszał 
gry lepszej. P o tć m  w sta ł  z krzesła bez żadnej myśli, 
tylko m echa n iczn ie ,  n ie  p o zd ro w ił  nikogo i wyszedł

1 7 *
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na  u licę  Z atrzym ał się p o d  oknem  zegarm is trza , 
w  o kn ie  św iec i ło  s ię ,  a w  izbie ro z m a w ian o  i śp ie ­
w a n o .  Jakiż g ło s ,  jak ie  tony!  J a k  gm inne  m o d u -  
lacye ,  w ieczne  pow tarzan ia  miejsc p o w szed n ich !  B e e ­
th o v en  nigdy się nie p o w ta rz a ,  ro z w ija  coraz now sze  
pom ysły  i lepiej i silnićj.  —  O to  m asz w o sk  waszej 
kolonii! szepną ł m u  z n ó w  głos jakiś.  Z d a w a ł o .m u  
s ię ,  że u jrza ł  b ia łą  p o s t a ć ,  przysiąg łby , że to  ona 
w  tej samój p o s t a w ie ,  kiedy się rzuci ła  w  jego o b ję ­
cia z podz iękow an iem  za w y zw o len ie  sw oje. A leż to  
tylko z n ó w  był jej d u c h ,  bo  p u s tą  była ulica.

III.
—  O s ta tn ią  uczynisz mi przysługę, rzek ła  ona .
—  J a k ą ?  zapytał.
—  T ow arzyszyć  mi będziesz do H a v re ,  i o d p ro ­

w adzisz  m n ie  na okręt.
—  A le  ja k że  będzie z p ien iędzm i?  w szystk ie  w y ­

d a łem  , musia łbym  się zapożyczyć.
—  Z as taw  fo r tep ian ,  kiepski to  m u z y k a n t ,  k tóry  

n ie  ma d ługu  na sw ym  in s t ru m en c ie !  D ługi u  mistrza  
są  tern sam ćm , co b ro d a  u  filozofa.

U słuchał j ą ,  pożyczył. J a k o  nie od m aw ia ją  n i ­
czego u m ie ra ją c y m , tak  też on  nie o d m aw ia ł  niczego 
rozstającym się. Chłopczyk cieszył się, że obaczy m o ­
rze  i zielone wyspy. y \ /  ■

Nareszcie ruszyła  k a ra w a n a  w  podróż. W  dw ó ch  
pojazdach zbliżali się w ychodźcy  ku francuskiej granicy, 
z tamtąd ruszono pocztą  do Paryża. Z egarm istrz  w p ro s t  
u da ł  się z rzem ieś ln ikam i i ich rodz inam i koleją  żela­
zną w R o u e n ,  a z tam tąd  do H avre .  O n  z żoną  
i dzieckiem pozostali przez trzy dni w  P a ry żu .  —  Trzy 
dni w  P a ry ż u !  M ożna  się w  nich w ięce j nauczyć, 
aniżeli gdzieindziej w  trzech  latach. T rzy  dni w  P a ­
ry ż u ,  szczególniej kiedyśmy się z naszem  życiem r o z -  
ra ch ow ali ,  kiedyśmy przez silne i g w a ł to w n e  p o s ta ­
n o w ien ie  p ie rw otnego  cz łow ieka  w  n a s ,  p ierw sze  
w ra żen ia  obudzili,  moglibyśmy je d e n  tom  zapełnić  
op isem  te g o ,  cośmy w id z ie l i ,  a d rugi to m  d o św ia d ­
czeniami. D la  tego p o k ró tce  tu  sp iszem y na jw ażn ie j­
sze rzeczy.

P ie rw s z e g o  wieczora ud a ł  się na koncer t .  M łody 
fortepianis ta  C zech ,  pierwszy raz w y s tę p o w a ł  przed 
św ia tem  w ielk im . P ierw szy  koncert  w  P a ryżu  s ta n o w i 
„ b y ć  albo n i e b y ć . “  Młodzieniec d rża ł  na ca łem  
ciele jak  osow y  lis tek ,  i k ierował w y konan iem  w łasne j  
uw ertu ry .  K o n c e r ta  now szych w ir tu o zó w  zape łn ione  
są  sztukami m uzycznem i,  danem i przez sam ych k o n -  
c e rc is tów ; nie dosyć aby sztukmistrz  g ra ł  w y b o rn ie  na 
jak im  ins trum encie ,  ale  p o w in ie n  teraz  być p ie rw szym

kom ponis tą  na  wszystkich in s t ru m e n ta c h , p o w in ie n  na 
nich sam  g ra ć ,  a jeżeli n ie g ra ,  sam  być kapelm is trzem . 
U w e r tu ra  sk ładała  się z n iek tórych  p o p raw n y ch  w sp o ­
m nień  z M o zar ta ,  obszernych  niezrozum iałych  u s t ę ­
p ó w  w ła sn y c h ,  z bardzo  s łabćm  zakończeniem. P o ­
tem  n as tęp ow ały  waryacye na  fortepianie ,  dobrze  
s k o m p o n o w a n e ,  w y b o rn ie  w y k o n a n e ,  ale nic  n ad ­
zwyczajnego. Publiczność  zosta ła  z im ną. Tylko z u b o ­
cznego sa lo nu  niemal p lu tonow y ogień o k laskó w  się 
się sypnął. Ś p ie w :  jed n a  śp iew aczka męczyła się nad 
w łosk iem i ru ladam i.  Rodzina je j  i w ielbiciele klaskali.  
K o n ce r t  na sk rzypcach ,  był to  tak  zw an y  hokus pokus, 
bez uczucia  i p ra w d y ,  sp ro w adz i ł  sza jone  uniesienie .  
Nie było końca oklaskom. N akoniec  fantazya na  t e ­
m a t  B e ll in iego ,  w ykonana przez koncerc is tę  na for te­
p ian ie ,  m ożnaby  ochrzcić  tem i s ło w y :  w ie le  k law i­
s z ó w ,  a m a ło  rzeczy. Z ubocznego  sa lo nu  z n ó w  
oklaski.  D ob rze  u b ran e  dam y ziewały. I  tak  dalćj. —  
Nasz znajom y ośmielił się p rzem ó w ić  do obok s to ją­
ce g o :  k o n ce r t  nie  u da ł  się szczęśliwie.

N a to  sąs iad :  p rzec iw nie ,  bardzo m  kon ten t ,  w szy ­
stkie ta len ta  m uzykalne brały w  nim  u d z ia ł ,  k o m p o ­
zytor ma do b re  znajomości.

Ale cóż p o te m ,  kiedy wszyscy pozostali  zimni na 
ich us i łow ania .  Nie po jm u ję ,  jak  może sztukmistrz  
w y trzym ać  przy takiej obojętności.

Masz p an  s łuszność ,  m ało  dają o k la s k ó w ,  ale tu  
znajduje  się p rzeszło  p a re  tu z in ó w  re cen ze n tó w , czytaj 
p an  po ju trze  dziennik i,  a obaczysz d op ie ro !

P ro sz ę  p ana ,  w y tłum acz  m i ,  zkąd p ochodzą  te 
oklaski z jed n ego  saloniku w y c h o d ząc e ,  czy tam  sie­
dzą znawcy, k rytycy?

N ie ,  to  są  osoby , k tóre  w ch o d zą  za bilety  bez­
p ła tn e ,  a k tó re  w  P a ry ż u  nazyw ają  c laqeuers.  D ają  
oni oklaski za każdą cenę. Nikt n ie  śm ie w ystąp ić  
w  P a ry żu  w  żadnym zaw od z ie ,  bez w ezw an ia  tego 
ro d za ju  ludzi. K lak ier u d e rza  w  dłonie w  sam  czas, 
na ko m end ę .  J e s t  on  skazów ką w  g o d z in n ik u ,  te le ­
grafem między sztukm istrzem  a publicznością ,  j e s t  to 
część sam ego m i s t r z a , k tóra  przyklaskuje d rugie j p o ­
łow ie .

—  A  jeżeli publiczność nie dopo m o że  oklaskiem, 
jak  dzis ia j ,  nie  jes tże  to h a ń b ą ,  poniżen iem .

—  B ynajm nie j ,  bo krytyka jeszcze sw eg o  zdania 
nie o tw orzy ła .  P o ju t rze  czytać pan będziesz zrana 
w  ośm iu  do dziesięciu p i s m a c h , że gra m łodego  w i r ­
tuo za  zbyt je s t  pros tą  i p iękną  dla n e r w ó w  zepsutych 
s łuchaczów , jego kompozycye za uczone, a św ia t  m u ­
zykalny po w in ien  się dop ie ro  w ezw yczaić  do tego  r o ­
dzaju u tw o ró w .  Je s t  to  ży w io ł  zupe łn ie  n iepodobny  
do Liszta i T h a lb e rg a ,  ale w  sw o im  rodzaju  niemniej
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w ielk i i znakomity. A  w  nas tępnym  koncercie  b ę d ą  
w alić  w d łon ie  w  ow ych  miejscach, k tó re  dziś n a w e t

k lak ie rów  nie poruszyły.
—  Ale czy n ie  chodzi tu  rzeczywiście o sztukę, 

o m uzykę ,  o t r e ść  kompozycyi i p ra w d z iw e  w ykonan ie?
—  W ca le  n ie ,  je s t  to  rzeczą  mody.
—  A  w ięc  szarlatany przychodzą  do s ław y  i z ło ta?
—  W id z ę ,  żeś p an  z p ro w in c y i ,  n ie  bierz mi 

tego za złe. K to  tylko się c iśnie do w ystąp ien ia  p u ­
b licznego ,  kto tylko coś chce p rz e d s ta w ić ,  p o w in ien  
zaw sze  u ż y w a ć , jak  a k to r o w ie ,  r ó ż u  i bielidła. A k to ra  
w yśm ianoby ,  coby się w zdryga ł  fałszywy ko lo r  nadać 
sw o im  licom. B ard zo  często mieszam y w y o brażen ia  
o  sztuce i sz tu k m is t r z o s tw ie , n ie raz  cierpi na  tern 
p ie rw s z a ,  co d ru g iem u  przypisujem y. S ko ro  w y s tą ­
pisz publicznie  i pokażesz s ię ,  od  tćj chwili należysz 
do mody, musisz jej mniej w ięcćj s łużyć; a n a jw ię ­
kszym je s t  ten  m is t rz ,  co najmniej pozostaje pod  w p ły ­
w e m  p ra w  okoliczności zew nętrznych . Chcesz żyć dla 
sz tuk i,  chcesz uczynić ze sztuki re l ig ią ,  na tenczas u -  
ciekaj do tw o je j  izdebki i służ tw o je m u  B ogu na u s t r o ­
niu. Jeżeli co skom ponujesz, przem yśl nad  tćm  d w a ­
dzieścia razy, co u po e tyzu jesz ,  i rzuć  na ślepy traf, 
czy będziesz lub n ie  będziesz zrozuffiiany. Natenczas 
jes teś  dz ie ln ym , przedrzesz  się p rzez wszystkich. J e ­
żeli chcesz zdobyć ta rg  publiczny k rok iem  przysp ie­
szon ym , w ó w c z a s  musisz się w y s ta w ić  na h u m o r  jego. 
Z rób  tak  jak  E r n s t ,  on  pogardza  sw o im  k a rn aw a łem  
w e n e ck im , a publiczność go pod  niebiosa unosi za 
n ie g o ,  nie w ied z ąc ,  że jego  w ie lkości gdzie indziej 
należy szukać. W  P a ry ż u  musisz albo poddasze  za­
m ieszk iw ać i głód c ie rp ieć ,  albo nająć salony, kry ty­
k ó w  przekup ić  i p łacić klakierom . ^

fDokończenie nastąp i.)

T r z ę s i e n i a  z i em i .

D zia ła n ia  w u lk a n ó w  zab ezp iecza ją  ok o lice  
p rzeciw  trzęsieniom  ziem i. N ieb ezp ieczeń stw o  
w zrasta  przez zatkanie s ię  o tw o ró w  w ulkanu, 
przez zerw anie  łą czn o śc i z  pow ietrzem .

A . H um bold t.

W y d arz a jące  się t rzęs ien ia  ziemi w  tym  m iesiącu  
w e  W ło szech  i N iem cz ech ,  p o w o d u ją  nas do skreś le ­
n ia  p o ja w ó w  tych na  drodze h is to ryczno  -  na tura lnej 
w  sposób ła tw y  do z rozum ien ia ,  ze s tan ow iska  dzi­
siejszych um ieję tności .  S ło w a  przytoczone A lex and ra

H u m b o ld a  w skazu ją  n am  przyczynę i łączność trzęsień  
ziemi z działaniami w u lk a n ó w .  T e m u  badaczow i n a ­
tu ry  zawdzięczamy odkryc ie  p raw d z iw e j  przyczyny 
trzęs ień  ziemi.

Trzęsien ia  ziemi są to  ruchy , ko łysan ia  się części 
stałych z iem i,  k tóre  postrzegam y na jćj pow ierzchni 
i na w o d a c h ,  k tóre  ją  pok ryw ają  w  w iększych  lub 
mniejszych rozm iarach .  T o  po łączen ie  t rz ę s ie ń  ziemi 
z działalnością  w u lk a n ó w  d o w o d z i , że ru c h  o d b y w a  
się z wielk ich  głębi ku  po w ie rzchn i ,  a w ię c  po jaw y , 
jak iem i są  zapadania  sk a ł ,  u su w an ia  się z ie m i ,  nie  
należą do w łaśc iw ych  trzęsień  ziemi. Z apad an ie  się 
ziemi nie zawsze tow arzyszy  trzęsieniom ziem i, może 
ono  n a s tą p ić ,  kiedy sklepienie próżn i podziemnćj pęk* 
albo w  skutek  trzęs ien ia  z iem i, albo tćż przez rozczy- 
m enie  się stałych części n. p. soli przez w odę  podz ie ­
mia się t w o r z ą ,  których sklepienia  nie są w  stanie 
w strzym ać c iężaru  z iem i, na tenczas zapada  ziemia p o ­
dobnie jak  w  skutek  w s tr z ą śn ie ń  w ew n ę t rzn y ch .  R ó ­
w n ie  nie zawisłe  są  od t rzęs ie ń  ziemi z su w a n ia  się lub 
rozpad an ia  sk a ł ,  kiedy się części gór od całości odry­
w a ją  lub znaczne przes trzen ie  ziemi po pochyłej p ła­
szczyźnie się p o s u w a ją ,  jak  się to  w ydarzy ło  przy 
Stuffi w  ro k u  1 8 0 6 . ,  gdzie  w  ten  spo só b  trzy  w sie  
z 4 8 4  ludźm i zasypane zostały. T rzęs ien ia  ziemi m og ą  
przyspieszyć zawalania  się gó r ,  ale zaw a lan ie  to  dzieje 
się p o do bn ym  sp o s o b e m ,  jak  się z aw a la ją  dom y w  sk u ­

tek  trzęsień  ziemi.
W  k ra jach ,  gdzie trzęsienia ziemi często się w y d a ­

rzają, jak n. p. w  po łu dn io w y ch  W ło s z e c h ,  trzy  ro z ­
różn ia ją  rodzaje  kołysań żw a w o  po sobie następujących , 
j ed n e  idą po  płaszczyźnie, czyli nakszta łt  p o ru szeń  w ody. 
S ą  to  zwyczajne i m niś j  niebezpieczne. T ak ie  n a jc z ę -  
ściśj da ją  się czuć w  N iem czech ,  a m ianowicie  os ta tn ie  
2 9 .  L ipca  w  nadreńsk ich  okolicach. Najlepiej p o r ó w n a ­
my to poruszenie  do b a łw a n ó w  w odnych ,  w ydaje  się, 
jakby  ziemna skorupa  sk ładała  się z massy  elastycznej, 
rozpołożonej na płynie rozbuja łym  w  silne w ały .  Nie 
tak  w ie lk ość  ich i szybkość, jako  raczej n ieregularność  
w  p o ruszan iu  sp row adza  spus toszen ia  na powierzchni 
ziemi. N iek tó re  ba rdzo  g w a ł to w n e  trzęsien ia  ziemi 
m ało  szkody narobiły, gdy p rzec iw n ie  mniej znaczne 
a n ie regu la rn e  pokryły ziemię ruinami.

D rug i rodzaj trzęsień  je s t  prostopadły, w  g ó rę  
działający. N aksz ta ł t  m in  zakopanych wyrzuca z iem ię 
i przedmioty na nićj b ęd ące  w  pow ie trze .  H u m b o l -  
d o w i  zd aw ało  s i ę ,  że oba  te  poruszenia  działy się r ó ­
w nocześn ie  podczas  t rzęs ień  ziemi.

Trzeci rodzaj t rzęs ień  ziemi je s t  n ieregularny , 
w  kształcie  k o ło w a ty m ,  w iro w a ty m , kiedy przedmioty 
na pow ie rzchn i  ziemi zakreślają w  czasie ru c h u  p ew ien
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w ycinek w ielk iego koła. K ołysan ia  p o d o b n e  zacho­
dzą w  najw iększych  i na jgw ałtow nie jszych  trzęsieniach 
ziemi. A. H u m b o ld t  m ó w i o n ich :  u w a ż a n o  podczas 
w ie lk iego  trzęsienia  ziemi w  R io bam b a  w  p ro w in c j i  
Q u i to  (4. Lutego 1 7 9 7 . )  i w  K alab ry i (5. Lu tego  —  
2 8 .  M arca  1 7 8 3 . ) ,  że m u ry  się obracały , obalały, 
d rz e w a  rów noleg łe  sto jące pokrzy w iły  s ię ,  role p o -  
mięszały s ię ,  na k tórych rozm aite  s ta ło  zboże. Z tern 
p rzesuw an iem  lub p rz e w ro te m  pól up raw ny ch  zboża­
m i ,  ta k ,  iż jed n e  za jm u ją  drugich m ie jsce ,  p o ­
łączony je s t  ru ch  przenośny ,  czyli w a rs tw y  gó r  jedne  
przedz ie ra ją  się p rzez drugie .  K iedym miejsce ry s o ­
w a ł ,  n a  k tó rem  s ta ło  zniszczone miasto R iobam ba, 
p ok azyw ano  mi p lace ,  na których wszystkie sprzęty 
d o m o w e  jed n y c h  zna jdow ano pod ru inam i drugich 
mieszkań. Części ziemi posuw ały  się jak  s t rum ien ie  
w o d y ,  jak  zboże sypane po płaszczyźnie u k o ś n o - o k r ą ­
głej. S p o ry  o w łasność  ziem posunię tych o p a rę  set 
sążni dalej były p rzedm iotem  pro cessó w  przed sądam i 
(Audiencia).

W ie lko ść  trzęsienia ziemi w a ło w a teg o  na p o w ie rz ­
chni pom naża  się w e d łu g  ogólnych zasad mechaniki, 
k iedy przy udzielaniu się ruchu  ciał e las tycznych , na 
jed nć j  s t ronie  oddzielona w a r s tw a  chce się od resztv 
od e rw ać .  S ło w a  te  A. H u m b o ld a  ob jaśn iam y przez  
zn ane  dośw iadczenie  w  m echan ice ,  iż z rzędu  kul bi­
la rdow ych  uderzona p ie rw sza ,  udziela się przez w szy­
stk ie  ostatniej n ieco  o d d a lo n ć j , i ta  się dalej porusza.
Z tego pow o du  u w a ż a n o ,  iż podczas  trzęsienia ziemi 
w  głębokich kopalniach pod w strz ą śn io n ą  p o w ie rzchn ią  
ani się domyślano tego trzęsienia .  O każem y to dalćj 
dowodami.

U w ażano  często podczas  trzęsień z iem i,  że w  m ie­
ście lub na w siach  n iek tó re  miejsca bardziej zostały  
w s trz ą śn io n e ,  gdy tym czasem  in n e ,  jak  to  m ożna u -  
w a ż a ć  po kościołach, dom ach  i tym p o d o bn ych  p rz e d ­
m io ta c h ,  w ca le  nie były w zruszon e .  P odczas  o k ro ­
p n e g o  trzęsienia  w  K alabry i w  roku  1 7 8 3 .  po łożone 
dom y na gran i tow ych  pagórkach  mniej były u szkodzo­
n e ,  jak  w  dolinach i portach.

W  ogólności wziąwszy, n ie reg u la rno śc i  w  ru ch u  
zależą od różn o ro dn ośc i  gó r  zaw a rty ch  w e  w n ę t r z n o ­
ściach z iem i,  ale w strząśnienia  mają  także sw e  w ęz ły  
na pow ierzchn i  z iem i,  podobnie jak  znane  brzęczące  
figury C h ladn iego ,  gdzie posypany piasek z n iek tó ­
rych p u n k tó w  zsypuje s ię ,  a na innych d rżen iu  n i e -  
podlegających zbiera się. D oświadczenia  w  k op a l­
niach p o k a z u ją ,  k tóre  zatem przem aw ia ją ,  iż się znaj­
dują takie spoczyw ające  w ęzły  podczas w s trząśn ień  
w e  w nętrzno śc iach  m as  górzystych podczas trzęsienia  
z iem i,  a  drugie  dośw iadczenia  odpow iada ją  zu pe łn ie  J

p ra w u  w  pow szechne j m ec h a n ice ,  że słabsze  porusze­
n ia ,  o dda lone  od w ła śc iw e g o  t ł a  r u c h u ,  tylko się 
dają  czuć na p ow ierzchn i  ziemi. P o dczas  trzęsienia 
ziemi w e  Szwecyi w  ro k u  1 8 2 3 .  p racujący górnicy 
w  głębokich  kopalniach w cale  nie uw aża li  w zruszen ia ,  
a w  wyższych częściach znajdujący się robotn icy  i sp u ­
szczający się szybami do kopalni,  lub w chodzący  po d ra ­
binach, ro zu m ie l i ,  że całe o tch łan ie  z nimi się zawalą. 
P rz ec iw n ie  zaś w  r. 1 8 1 2 .  w  m arienburgsk ich  k o pa l­
n iach uw ażali  górnicy  m ocne w s trzą śn ien ie  z i e m i , gdy 
tym czasem  na p ow ierzchn i  cisza zupełna  p an o w ała .  
Daleko bardzićj zajm uje  nas trzęsien ie  ziemi w  Belgii 
i nad R enem  w  ro k u  1 8 2 8 .  2 3 .  L u tego .  T am  t rz ę ­
sienie  ziemi z sw eg o  ogniska coraz wyżćj się rozsze— 
rzając, s łab ło ,  i ta k  w  kopalniach głębszych w ęgli  
kamiennych i o ło w iu  p o d  L eod ium  i Sclayen było b a r ­
dzo s i lne ,  słabsze zas w  kopaln iach  pod A kw izgranem  
i E s c h w e i le r ,  jako  wyżej p o ło żon ych ,  a w  na jw y ż­
szych pod  B on n  w cale  nie dostrzeżono  trzęsien ia  ziemi, 
ale n a tom ias t  na samój pow ie rzch n i  ziemi.

fD a lszy  ciąg nastąpi,)

ROZMAITOŚCI.

E lektryczne  te legrafy tyle s ł a w io n e ,  nie  w y ­
trzym ały  p róby  podczas tegorocznych g rzm o tó w . E le k ­
tryczność  w  po w ie trz u  działa na n ie ,  te legrafy sam e 
się p o ru sza ją ,  a gdyby u rzędn ik  w  bliskości stanął 
i rozum iał,  że to są  znaki do odczytania ,  n iezaw od n ie— 
by śm ie rć  poniós ł.  P io run y  w ła śn ie  tego  ro k u  jakby 
po lub iły  telegrafy, tak w  nie biły. W  Anglii p io run  
u de rzy ł  i p rzeleciał ca łą  linię te legrafów  i zniszczył je.

A m erykan ie  p ó łnocn i  bardzo są p rzeds ięb io r­
czym ludem . P o w iad a ją ,  że jeden  obyw ate l  z Maine 
chciał się za kon trak tem  podjąć w ojny  p ro w ad zon e j  
między M exykiem  a S tanam i Z jednoczonym i, i pobić  
M ex y k an o w  za p o ło w ę  ceny, ja k ą  w yznaczył na tę 
w o jnę  rząd  S ta n ó w  Zjednoczonych. —  K iedy w ojny  
w ypuszczać b ędą  w  entrepryzę  najmniej żądającym, 
natenczas zapew ne  zbliży się czas wiecznego pokoju.

U m arł  w  tych dniach Ind ian in  bardzo  bogaty 
w  Londynie,  nazw iskiem D w a rk a n a u th  T agore ,  w  chwili 
na jokropnie jsze j burzy, k tóra  w  tć m  mieście się s r o -  
żyła. Człowiek ten  ro z d a w a ł  sw o je  dochody po m ię ­
dzy u b o g ich ,  d op ie ro  m ia ł  la t 5 2 ,  a chcąc dać w y o ­
brażen ie  o jego zam ożnośc i,  dodamy, że p łac i ł  sam ego
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pod a tk u  g ru n to w eg o  od sw ych  posiadłości rz ąd ow i an­
gie lskiem u rocznie  7 5 0 , 0 0 0  ta la ró w .

—  N a drodze  z Ja s  do O dessy  znajduje  się w ieś ,  
w  którćj w y b u d o w a n y  stoi pałac z og ro d em  przepy­
sznym. N a  bram ie  do o g ro du  j e s t  nap is :  L ega t  b o ­
ja ra  B. dla  podróżnych ,  bez różnicy  stanu , w iary  i n a ­
ro d o w o śc i .  P rzy jm ują  w  tym  pa łacu  każdego p o d ró ­
żującego , żyw ią przez d w a  dni za da rm o  i dają  jeszcze 
na  drogę d w a  złote. G ość zapisuje sw oje  nazw isko, 
stan, miejsce urodzenia  i dzień sw o jeg o  po by tu  w  księgę, 
ale rzecz szczególnie jsza , że chociaż te n  zakład ju ż  lat 
6 0  is tn ie ,  m ało  podróżnych  znajduje  się w  księdzie 

zapisanych.
— - W ia d o m o ,  że B e r io t  sw oje j  żon ie ,  sław nej 

M al ib ran  w ystaw ił  p rzepyszny g ro b o w ie c ,  biały posąg 
p rzeds taw ia jący  śp iew aczkę  jako  „ N o r m ę .“  P o m n ik  
te n  znajduje  się w  L aek en  w  jedne j kaplicy, z a m k m ę -  
tćj k ra tą  b ro n zo w ą .  W ie le  zw iedzało  osób te n  g ro ­
b o w ie c ,  lecz od p e w n e g o  czasu zakryto kratę  b lachą  
z m aleńkiem i o tw o ra m i ,  t a k ,  że naraz całego po sągu  
w idz ieć  nie można. P o w ia d a ją ,  że to  uczyniono  
z os trożn ośc i ,  a b y  się do aktorki nie m odlono. C h łop i 
z okolicy mieli ten  zwyczaj k lękać przed  tym posągiem, 
jak  p rzed  św ię tą  i m od lić  się do niego gorąco.

  N a przyszłą  zimę w  miejsce św iec  s t e a r in o -
w y c h ,  w o sk o w y c h  i in ny ch ,  palić będ ą  z tłuszczu 
k rokody low ego . D o tąd  nie w iedz iano  na co używ ać  
k ro ko dy lów  i a l iga to ró w ,  k tórych tak  się o b a w ia ją  
w  krajach p o łu d n io w y ch ,  te raz  dopiero  p rzeko nan o  
s ię ,  że w ie le  t ranu  w  sobie z a w ie ra ją ,  który  się biało, 
jasno  i bez zaduchu pali. T a k  w ięc  aligator policzo­
nym  zostanie  do zw ierzą t  pożytecznych i zaczynają się 
te raz  o b a w ia ć ,  aby p lem ie  ich nic z ag in ę ło ,  po o d ­
kryciu z nich znacznego pożytku. P rzy  tej sposobności 
w sp o m n iem y  tu  o innym jeszcze w ynalazku . P rz e ­
konano  się, że proszek d iam en tow y  n iezm ierny w p ły w  
w y w ie ra  na  stal i nadaje  jej nadzw ycza jną  ostrość. 
Z aw is ło  to  n iezaw odn ie  od n iew iadom ej w łasn ośc i  
d iam en tów . W ied z ian o  d o tą d ,  że d iam en t  osłabia 
siłę m ag n e s o w ą ,  w ied z ia no  ta k ż e ,  że d iam en t  w rz u ­
cony do roztopionego żelaza ,  zamienia  je  w  stal w y ­
b o r n ą ,  lecz tego n ik t  jed nak  w ytłum aczyć nie p o t r a ­
fił, dosyć na tern ,  że proszek d iam en tow y  najlepszym 
je s t  środkiem  do ostrzen ia  b rzy tew  i noży.

■—  P o w ta rz a n o  częs to ,  że rzeczą je s t  n iebezpie­
czną pas tw ić  się nad  zw ie rzę tam i;  n o w y  przykład p o ­
k aże ,  do jakiej zemsty może być zw ierze  d o p ro w a ­
dzone. K o ń  jeden  ciągle bity i p rześ ladow any  przez 
m łynarza ,  okazyw ał  się zaw sze  złoś liw ym  na niego, 
gdy tym czasem w zg lędem  innych był łagodny i p o s łu ­
s z n y /  P rzed  n ied aw n y m  czasem  chcia ł  m łynarz  konia

tego z ap rząd z ,  k tóry  jakby  w ściek ły  pochw ycił  go 
za j ram ię  i po w y d z ie ra ł  m u  ciało. Żona przy ­
biegła na pom oc m ęż o w i,  ale j ą  koń  p rz ew ró c i ł ,  toż 
sam o uczynił innym n a  pom oc nadbiega jącym . P a ­
robek  nakon iec  młynarza n a d s z e d ł ,  k tóry  się z koniem 
dob rze  obchodził ,  tem u  nietylko że nic złego nie z r o ­
b i ł ,  ale n a w e t  dal m u  się zaprządz. M łyn arz  u m a r ł  
później z ran  odniesionych. —  Z N iem iec  donoszono  
przed n iedaw ny m  czasem , że parobczak  sp rzec iw ia ł  
się b o c iano w i s iedzącemu przy młodych na gniaździe. 
Bocian nareszc ie  zadrasnął go dziobem w  p a lec ,  na  co 
parobczak  w cale  nie z w aża ł ,  aż nareszcie ból n a d zw y ­
czajny zw róc i ł  j eg o  u w a g ę  na palec tym czasem  n a ­
brzmiały, a w ieczó r  jeszcze  nie d oszed ł ,  kiedy p a r o ­
b ek  cały o p u c h ł ,  i m im o pom ocy lekarskiej u m a r ł  
w  najw iększych bólach.

—  Jak  jed n o s ta jn o ść  n u dz i ,  tak  rozm aitość  baw i,  
w ięcćj  n a w e t ,  bo z o b o w ią z u je ,  pozyskuje nas dla  jćj 
sprawcy. D ochodząc  w  zeszłą N iedzie lę  do kościoła 
Śgo J a n a  w  W a rs z a w ie ,  trz e b a  było przechodzić  w śród  
w ie lu  osób miejskićj b a r w y ,  lecz między  niemi stał 
oddzielnie licznemi g rup am i lud  w ie jsk i ,  k tó ry  tś j  
Niedzieli  w  w iększej jak  zw ykle  liczbie zgrom adził  się 
do tej ś w ią ty n i ;  w id o k  w ięc  tej ludnośc i  w  św ią te ­
czne p rzybranćj su k n ie ,  m a low niczo  odbijał od  tych 
obcis łych, a kró tk ich  tu ż u rk ó w  czy też su rd u tó w ,  na 
k tó re  ciągle pa trzy m y . . .  N ieb y w a łem u  po za g ran i­
cam i ,  n ie w ia d o m o ,  czy i w  innych kraiach lud  w ie j ­
ski tak  jak u  nas s ta le  trzyma się sw ego  d a w n e g o  
s t ro ju ,  czy też p rzyw dzia ł  na siebie o b y w a te la  św ia ta  
u b ió r ,  k tó ry  sw em i połam i z tyłu  czyni cz łow ieka 
podobnym  do w ę d ro w n e g o  p taka , kiedy ten  m a skrzy­
dła z łożone ;  mała a to l i  zachodzi różn ica ,  że poły 
u  fraka zw ykle  są podcięte .  Co do u b io r u  okoli­
cznych W a rs z a w y  w ie ś n ia k ó w ,  w ia d o m o  każdem u, 
że ten  ies t  n iezm ienny  a pom im o to  p o d o b a  s ię ;  za­
s ługuje  przeto  aby pośw ięcić  kilka w ierszy na jego 
opisanie .  C hłop  z pod W a rs z a w y  nosi w ło sy  n i e -  
s t rzy zon e ,  z p rzod u  n ad  czołem r ó w n o  pod c ię te ,  na 
g ło w ic  mały kapelusz z czarną  jak  zw ykle  tasiem ką 
i d w o m a  do koła sznureczkam i c ze rw o ny m  i białym, 
a niekiedy i szychow ym , za sznureczkam i temi w  k i l­
ku różnych  do koła m iejscach w y s ta ją  paw ie p ió ra ;  
rzadko k tó ry  nosi w y so k ą  czapkę z siwego ba ranka ,  
kołnierz u koszuli nadzw yczaj niski,  m istern ie  w y ­
szyw any, zapię ty  p o d  b ro d ą  spinką lub zaw iązany  
w s tążk ą  a m a r a n to w ą  na  ko k a rd ę ;  kapota g ra n a to w a ,  
(rzadko m a jow eg o  k o lo ru ,  bo ten  dla  k o b ie t  zosta­
wiony), z w ąz iu tk im  k o łn ie rzem  o d k ład an y m , z k la­
pami i r ę k a w a m i ,  wszytko to podszyte  a m a r a n t o -  
w e m  su k n em  i o b la m o w a n e  b łęk i tn em i tas iem kam i



lub s zn u rk am i;  s tan  szerok i ,  d łu g i ,  n ie rozc inany  
z 14 fa łdam i;  kieszenie  po b o k ach ,  każda  z t r zem a  
g uziczkam i na  k lapach; szw y  k tó re  idą  w  plecach od 
r ę k a w ó w  przykryte  b łęk i tnym  sznu rk iem  w  trzy  linje; 
m a łe  p łaskie  guziczki m os iężne  s łużą  do zap inan ia  
k a p o ty  ujętej w  s tan ie  p asem  cze rw o n y m  w e łn ią — 
nym . N iektórzy  mieli po  d w ie  kapoty ,  mniejsza na 
sp ód  i ta  ściśnięta p a s e m ,  a obszern ie jsza  na w ie rz ch  
w o ln o  puszczona. W  ub io rze  k o b ie t  w ięcej rozm aito ­
śc i ,  lecz ty lko  w  szczegó łach ,  bo ogó ł u b ran ia  także 
nieulega zm ian ie .  N ie k tó re  m iały  na  g łow ie  czołko 
dość w y so k ie ,  p ięc ią  od m ien nem i w stążkam i op ię te ,  
ta k ,  że iedna  n ieza k ry w a ła  coko lw iek  d rug ie j ,  a w szy ­
stkie razem  końcam i spada ły  na plecach po w ie rzch  
w a rk o c z a ;  g ó rn y  i d o ln y  brzeg czółka o b la m o w a n y  
by ł z łocistym g a lo n e m ; z poza w stążek  w y s taw a ły  pa­
w ie  p ió ra  liczniejsze tu  jak  u k ape lu szó w  m ęzk ich ; inne  
n ie  ta k  s t ro jn ie  u b ra n e  miały na g łow ie  chustk i up ię te  
w ie ń c e m  k w ia tó w ;  m łode a ładne  były u b r a n e  b a r ­
dzo s k ro m n ie ,  chustka  na g łow ie  z p iw o n ją  na boku, 
b o  o ró żę  już teraz nie  tak  ł a tw o ;  go rse t  k tó ry  u w y ­
d a tn ia ł  cały ich s tan ,  całe bogac tw o  m o że ,  od na tu ry  
im d an e ;  spódniczka w  paski najczęściej b ia łe  i a m a­
r a n t o w e  z odm iennym  fa r tuszk iem , a na w ie rzch  tego  
okrycie  z fartuszka m u ś lino w eg o  z r zu tam i ;  n iek tó re  
m iały  na sob ie  kapotki m a jo w e g o  k o lo ru ,  obszyte  t a ­
siem kam i; z pomiędzy nich je d n a  m ia ła  n a ram ie  od k o ­
szuli białej i c ienkiój,  wyszyte  w  d eseń  bardzo  k rę ­
cony  sznureczkiem  czarnym  je d w a b n y m  i ta  m ia ła  far­
tuch  w ierzchni w  ty ł  o d rzu co n y  z p ra w e g o  ram ien ia .  
O to  dziennik m ód  naszych bliskich w ie śn iak ó w . W sz y ­
scy klęczeli i m o d lil i  się przed o ł ta rzem  P rzem ie n ie n ia  
P a ń s k ie g o ,  gdy  dały  się słyszeć s ło w a  ew an ie l i i  o fa­
ry zeuszu  i celniku. M im o w o ln ie  rzuc i łem  okiem  na 
t łu m  zgrom adzony , w  k tó rym  był pom ięszany  cz ło ­
w iek  w s i  i człowiek m iasta;  gdy po  n ab o żeńs tw ie  przed  
kościo łem  przy pa try w a łem  się tej r ó ż n o b a rw n e j  m as— 
sie l u d u ,  doleciał m nie  św is t  lokom otyw y , a myśl 
m o ja  lo tem  błyskawicy u lec ia ła  w  tym sam ym k ie ­
r u n k u —  d o . . . .  Ign. S.

M O D Y .

P aryż , dnia 23. Sierpnia 1846.
O s ta tn i  tydz ień  był zapew ne  p rzes ilen iem  w  m o ­

dach tegorocznych  le tn ich ,  w idzieliśmy w ie lk ą  liczbę, 
najpiękniejszych u b io ró w .  Suknie z j e d w a b n e g o  m u ­
ś linu  i b a r e ż u ,  jak o  też szlafroczki z h a f tow an ego  
m u ś l in u  na spodnić j sukni z białej k ita jk i ,  z d ług iem i

p rzep askam i,  staniki w e  fałdy u ło ż o n e ,  k ró tk ie  i d łu ­
gie r ę k a w y ,  a n ak o n iec  j e d w a b n e  sz lafrok i ,  k tó re  
z p rzodu  całkićm haftem zasu te  lub b o r ta m i  s u t a s z o -  
w e m i  oszyte lub ro b o tą  p a sa m o n o w ą  były orzucone. 
H aftow ane  je d w a b n e  sukn ie  z a p e w n e  podo bać  się 
b ęd ą  w  nadchodzącej zimie.

I sukn ie  b a low e  bardzo  często  się pokazują ,  
w s p o m n ie m y  tu  ty lko o jed ne j  ba rdzo  pięknćj z r ó ­
żo w e g o  tu lu  o cz te rech p o w ło kach  i w  w ie lk ie  zęby, 
oszyte w  p o d w ó jn ą  w o d ę ,  na  spódnicy  z ró żo w ć j  ki— 
tajki. B er ta  sk łada ła  się z trzech  pask ó w  tu lo w y ch  
w  zęby  w yc ię ty ch ,  k tó re  po d o b n ie  w  m a leń k ą  w o d ę  
oszyte były. Na ra m ion ach  w ycięcia  bardzie j się 
o tw ie r a ły , dla zamieszczenia w  n ich  w ie lk ich  k okard  
paz io w ych ,  k tó re  je d w a b n ą  fręzlą o rzucono .

Na w siach  i u w ó d  w idz im y  dam y  eleganckie  
z rana  u b ra n e  w  n ieb ie lone  batysty  lub  p raw d z iw e  
nank in y  ze s tan ik iem  b o n a p a r to w y m ,  k tó ry  ro s tw ie ra  
się w y ło g a m i ,  z obcis łem i rę k aw am i i n a ram ien n i­
kami m uszk ie te rsk iem i ,  k tó re  oszyw ają  bo r tam i s u -  
taszow em i.  N aju lu b ieńsze  nożne o b u w ie  n a  w y c ie ­
czki s t a n o w ią  bóciki w ysoko  zac ho dzące ,  sposobem  
kam aszow ym  z ro b io n e ,  z k ońcam i lak ie ro w an em i,  
c iem non ieb iesk ie  lub żo ł to —brud ne .  H o  te g o  noszą 
p o w szech n ie  k ró tk ie  p a n ta lo n y ,  k tó re  się w iążą  p ię­
knie nad  bóc ikam i,  a k tó re  szczególniej są p o trz eb n e  
przy w c h o d z e n iu  na  góry.

W a ż n ą  część toa le ty  zdają się dam y zan ied by ­
w a ć ,  a nią  są parasolik i s ło n ec zn e ,  k tó re  w c a le  n ie ­
o d p o w ie d n io  do u b io r ó w  noszą. Często  w idz im y  
e leganckie  parasolik i do p raw d z iw y ch  n eg iiżów  b ran e ,  
a zn ó w  w ypełz łe  i s ta re  do najświeższych  suk ien  i do 
najp iękniejszych kapeluszy'. E leg an ck a  dam a  zważać 
po w in n a  na sw ó j parasolik .  P a ra so l ik  do n eg liżu  
u ż y w a n y ,  n iezda  się na p o p o łu d n io w ą  p rzechadzkę ,  
a parasolik  p o w o z o w y  n ie  jest p rzyda tny  na space­
ry. N ajgustow nieyszym  je s t  tak 'z w a n y  francuzki 
paraso lik ,  t. j. z p ros tym  trzonk iem  kró tk im  ze s ło ­
n io w e j kości ,  a pokryciem  je d w a b n ć m  bez fręzli. 
N iek tó re  je d n a k  dam y  n iem og ą  się rozs tać  z fręzlami 
u paraso l ik ów  i n iem ożna  zaprzeczyć ,  aby n ie m ia h  
dob rze  w yglądać .

Objaśnienie ryciny.

1. K a p e lu sz  sza ry ,  k ra w a t  k o lo ro w y ,  d ługa  kam i­
zelka p ik o w a ,  la to w y  tw in ,  p an ta lo n y  ze s trze­
m ionam i.

2. K ap e lu sz  k repow y zdobny  w stążkam i,  mantylla  
je d w a b n a ,  orzucona kra tką  i fręzlą. Suknia  b a re — 
żo w a  z d w iem a  dużem i falbanami.

3. B o n a p a r tk a  orzucona haftem  sznureczkow ym , 
z r iaram ienniczkam i przeciętem i. P o w ło k a  i r ę ­
kaw y  podobn ie  o h a f tow an e .  K a p o tk a  kw ia tam i 
zdobna.
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